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FILM POLSKI — FOTO DABROWIXCK! 


SWIATOWY FESTIWAL MEODZIEZY 


Prasa raz ро raz przynos! wiadomości z 
odbywających się we wszystkich nlemal pań- 
stwach oraz wśród mlodzieży kolonil przy- 
gotowań do udzlahı w Światowym Festivalu 
Mładzieży Demokratycznej w Pradze. 

Festival odbywać się będzie od dnia 20 
Hpca przez okres 4 tygodni w „Złotej Pradze”, 
pięknym 1 bogatym w zahytki historyczne 
stołecznym mieście naazega słowiańskiego во- 
jusznika. 

Spotkają się latem w Pradze przedatawi- 
ciele młodzieży różnych narodowości, przed- 
alawiciele młodzieży demokratycznej różnych 
śwlatopogiądów. Młodzież komunistyczna, я0- 
cjalistyczna, katolicka... 

Leży przede mną wydawany w Pradze biu. 
letyn festivalowy. Czytam w splale uczeat- 
ników Festivalu: 

„Dotychczas zgłosiły udział organizacje 
młodzieżowe z: Afryki Zachodniej, Północ- 
nej, (Algier і Tunis), z Albanii, Begi, W. 
Brytan". Bułgarii, Finland, Francji, Grecji, 
Grenla. ili, Węgier, Indii, Iranu, Włoch, Koret 
Luxemburga, Meksyku, Mongolii, Holandii, 
Norwegii, Nowej Zelandli, Palestyny, Polski, 
Republikańskiej Hiszpanii, Szwecji, Stanów 
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Zjednoczonych, ZSRR, Venezueli, Viet-Namu, 
Jugoslawil, Czechostowacji, lista ta powięk- 
sza się z dnia na dzień. 

Już te suche dane dyktują plerwszy wnio- 
sek, który jest zasadniczą wytyczną Festi- 
valu: 

40.000 młodzieży z calego świata apotka 
się tu, pozna i zaprzyjaźni 

to co ich łączy, to umiłowanie pokoju, wol- 
mości 1 sprawiedliwości spolecznej; 

to со ich łączy, to walka о lepeze jutro, 
wałka, w której nie szczędziii | nie szczędzą 
krwi | обаг; 

to co ich łączy, to wysiłek w pracy nad 
odbudową swych państw zniszczonych woj- 
ng, to przebudowa społeczna ich państw nie 
nsadążających za postępem, to, co Ich łączy, to 
walka o wyzwolenie spod ucisku faszystow- 
aklego 1 kolonialnego. 

Bo różne warunki, różna mytuacja odpo- 
wlada państwom, które reprezentować bę- 
dzie tych 40.000 młodych. Ale różność ta nie 
przyslania wspólnego celu wypisanego w na- 
czelnym haśle Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej: „Młodzieży łącz ale w wal- 
ce о trwały pokój”! 


` ké, 


wyatawy 


Jesienią 1945 r. na Swiatowym Kongresie 
Młodzieży w Londynie delegaci 64 państw 
powtarzali za delegatem Murzynem rotę álu- 
bowania: 

„Slubujemy, że będziemy budować jedność 
młodzieży wszystkich krajów, wszystkich raa, 
wszystkich barw skóry, wszystkich narodo- 
wości, wszystkich wyznań: 

aby usungé wszelkie Ślady faszyzmu 2 
ziemi, 

aby wybudować głęboką і szczerą przy- 
1в®й międzynarodową między ludami świata, 
aby utrzymać sprawiedliwość | trwały po- 


aby usunąć nędzę, marnotrawstwo i bezró- 
bocie. 

Przybyliśmy tu, aby potwierdzić jedność 
całej młodzieży, oddać hołd naszym towarzy- 
szom, którzy polegli í złożyć ślubowanie, że 
zwinne ręce, śmiale ramiona i młodzieńczy en. 
tuzjazm nigdy już nie będą niszczone. 

Będziemy hudować świat piękny і wolny. 

2 naszej młodości 1 gorzkich doświadczeń 
wykuwamy naszą jedność!" 

Z niemałymi osiągnięciami przybywają w 
roku 1947 do Pragi uczestnicy Festlvalu. 

Będziemy mogli wżajemnie zapoznać віс z 
naszymi osiągnięciami w wypracowaniu no- 
wych torm pracy organizacyjnej — przedy- 
skutowane zastaną zasadnicze problemy pò 
lityczne, gospodarcze і kulturalne na podsta- 
wie przygotowanych przez poszczególne pań- 
stwa referatów (np. delegacja polska opra- 
cowuje zagadnienie dotyczące poprawy bytu 
młodzieży wiejskiej); wnioski z dyskusji po- 
służą delegalim SFMD do Rady Gospodar- 
czej ONZ, dla sformułowania postulatów mło- 
dzieży. 

Będzlemy mogli wzajemnie przekonać się 
tam o rezultatach naszej pracy kulturalno 
oświatowej (odczyty, popiay zespołów tea- 
tralnych, tanecznych, muzycznych, solistów 


Zapomamy się z udziałem młodzieży w 
odbudowie jej krajów, z walką młodzieży 
hiszpańskiej, Viet-Namu, Grecji, Indl...; 

Będziemy mogli popisać się naszą tężyzną 
fizyczną, rozegrane spotkania różnych kon- 
kurencji staną się dopingiem da podnoszenia. 
sprawności fizycznej. 
Spotkają ale w Pradze przedstawiciele“ róż- 
nych kultur narodowych 1 tradycji ludowych: 
tańce, pleśni, 1 zabawy ludowe zbliżą naa 
i zaprzyjaźnią. 

Slusznym punktem programu Festivalu 
jest odbudowa wal czeskiej Lidice, zniszezo- 
nej przez Nlemców. Słusznym dlatego, że od- 
budowa ta będzie aymbolem wysiłku mło- 
dzieży całego świata w usuwaniu niszczy- 
cielskich skutków faszyzmu, w ` odbudowie 
nowego Świata, będzie aktem 50 odci 
międzynarodowej młodzieży! 

Wyjeżdża do Pragi około 350 Polaków. 
Przedstawiciele ZWM, OMTUR, ZMWRP 
„Wici“, ZMD, ZHP, Młodzież Zw. Zawodo- 
wych, Polskiego Czemwonego Krzyża 1 mło- 
dzież niezorganizowana, Delegacja nasza bę. 
dzie więc reprezentowała całą młodzież pól- 
ską, będzie reprezentowała interesy całej па. 
szej młodzieży. 
| Nagi prelegenci będą opowiadali kolegom 5 
całego świata o naszej walce z okupantem, 
о naszym udziale w odbudowie. Robotnicy o- 
powiedzą a „Wyścigu Pracy", chłopi о Re- 


forme Rolnej i zagospodarowaniu Ziem Od 


zyskanych. Młodzież ucząca się będzie оро. 
wiadała o osiągnięciach naszej oświaty, o de- 
mokratyzacji szkół i uczelni. Nast muzycy 
atang do konkursu organizowanego W га. 
mach Festivalu, со im pozwoli popieać się na. 
szą kulturą artystyczną, nasz chór reprezenta- 
cyjny і zespoły taneczne nauczą kolegów z 
całego świata naszych robotniczych, naroda- 
wych i ludowych pieśni 1 tańców. 
Urządzona przez maa wystawa pozwoli 
przekonać się uczestnikom Festivalu o nowej 
polskiej rzeczywistości, о tym co dała mio. 
dzieży Polska Ludowa i co młodzież Polski 
Ludowej zrobiła dla awego państwa. 
Zbliżają się dni Festivalu. Dni święta mło- 
dosel i przyjaźni międzynarodowej. Chodzi 
o to, by nasza delegacja pamiętała hedge w 
Pradze, że reprezentują nas wazystkich, a 
po powrocie przyniosła nabyte doświadcze. 
ше w najszersze masy naszej młodzieży. Cho- 
dzi o to, by pozostający w kraju w okresie 
trwania Festivalu jeszcze więcej wyaltku 
wlotyll w krzewienie Ide! walki młodego po- 
kolenia o trwały pokój, idei międzynarodo- 
wej solidarności demokratycznej młodzieży 
świata. Wojciech Kraaucki 
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„My rządzimy światem, a nami kobiety" — jak mawiał dr Franasik. Słusznie więc należy przynajmniej таг do roku zerwać г tradycją 
ukazywania w rubryce ‚Ze świata" prezydentów, ministrów i „bohaterów" z ławy oskarżonych — i ukazać zamiast głowy szyję, która, 
nia kręci — kobietę. Kobieta jak wiadomo, jest to przewaźnie stworzenie, które ubiera się w kwiatki, w paski, a ostatnio z wielkim za- 
miłowaniem w groszki. Jest przytem tak perfidna, że pelerynę i parasol robi z jednego materiału. Dlaczego? Żeby było trudniej zpudnać, 
Czasem kobieta zachowuje tradycyjny strój swoich babek — zwłaszcza w uroczystych okolicznościach żyć ych. \Oto młoda Norweżka 


w dniu zaślubin występuje w pełnym przepychu kultury zdobniczej swego ludu. W ręku trzyma welon lwielkiej wartości z własnoręcznie 
sporządzonej koronki. Oczywiście nie każda może sobie na to pozwolić — naprzykład io amerykańskie dziewczę ubrane jest bardżo ubogo 
i przewiewnie, jak przystało zreszią na słynną pływaczkę і bohaterkę kryminajnych filmów — Esther Williams. 
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Niektóre kobiety pracują również zawado- А oto hrabina Cze: 

wo. Ta urocza panna w mundurze „oficera 

Gwardii pełni odpowiedzialny zawód kró- 
lewny brytyjskiej. 


— Czy mi do twarzy w helikopterze? — 
Okazuje się bowiem, że kobieta niekiedy 
opter, іак uczyniła 

to A.K. Show, pilotka, New York. 


rnyszew, wspólprac 
ka obcego wywiadu na ławie oska 
w Paryżu. = 


Te mile baletniczki są podobno entuzjastka- Wszystkie kobiet j м i i i ji 
4 z Р = З т u są jednakowe" — mawial dr. Franasik. Ale tu nie miał racji. Rozmaite 
u ki i— jak podaje Agencja Keystone пд kobiety na szerokim świecie, różnie wyglądają i różnie rozumieją pracę i swoje kobiece 
= ZĘ ladają hold“ Beethovenowi. Też swego zadania. Oto uczenica fabrycznej szkoły zawodowej w Moskwie, Nina Pawlowa, przyszły 
radzaju praca — praca na popularność. tokarz i świadomy obywatel socjalistycznego państwa. 3 


Krystyn Olszewski 


Balimu м дініссіть 


Opowiadanie niniejsze wyjęte 20- 
atało z tomu prozy autentycznej 
„Byliimy w Oświęcimiu” (Oficyna 
warszawska, Monachium 1946), na 
który skladają się prace J. N. Sie- 
dleckiego, К. Olszewskiego і Т. Bo- 
rowskiego. 


Schleben, schieben, feste schieben! 

Skandowane ochrypłym głosem Кару, nie. 
miecide wyrazy wrzynajy się mocno w pa- 
mięć. Na całe życie. 

Schieben, schieben, feste schieben! 

©krzyki, raz bliżej, raz dalej powtarzane 
przez uzbrojonych w kije grupowych, lecę 
mzarpane porywiatym wiatrem, który jak lo- 
dowaty strumień pędzi wzdłuż wagonów. 
Jakże trudmo setce wygłodniałych zeiebnie- 
tych ludzi ruazyć ciężko naładowany akład 
pociągu. Wagony, odllzgłe, cuchnace pudła 
stoją jak przymarznięte da azyn. Ale już na 
przedzie poddające rytm okrzyki zmieniają 
się w potworną gmatwaninę przekleństw, 
głuchych odgłazów kija, bijącego о mięso 
ludzkie 1 thimlonych jeköw. 

Mimowoll pochyłam sie mocniej, opieram 
drugą rękę o wystającą z okuć wagonu ża. 
lazną śrubę | staram się jak najwierniej wy- 
gieclem ciała udawać wyzilek. Glowę cho- 
wam przezornie jak najgłębiej między ramio- 
na. Jak uderzy kijem, to w ramię, nie w gio- 
wę. Wrzawa od przodu zbliża sig. Szarpane 
gorgerkowym wysiłkiem zaczynają srczękać 
spojenia wagonów. Stukot zderzaków pree- 
mwa się do tylu | wraca z powrotem grof 
nym, metalicznym echem. Wreszcie zamiers. 
Nie. За aobą cruję oddech nastepnego. On 
również nia pcha. Wiem napewno. Nie pcha 
nikt. I pociąg stal. 

Schieben, schieben, feste schieben! 

Dopadło paru emnanów, kopiąc 1 waląc 
pięściami na wszystkie strony. Grupowi z 
nową energią zaczęli okładać kijami pochy- 
lone grzbiety. On! mają władzę życia | śmier- 
el nad dwudziestu ludźmi. I wiedzą jak intwo 
ја ztrarić. Wiedzę jak latwo stać się znowu 
głodnym muzułmanem | jak bolą gole rece 
od rimnego żelaza na mrozie І deszczu. Wie- 
dzą, że lepiej bié, mił być bitym. Ale nad 
wazyutkim góruje wńciekły = pasji krzyk 
Кару, Wszystko jedno, pchanz uczciwie czy 
udajesz. Каро był przez całe lata niewolni- 
kiem, teraz wylazl na wierzch, więc idzie 
wzdłuż wagonów 1 wal każdego pod rząd, 
hez wyjątku. 

Poctag drgnął znowu. Powali poczęły się 
toczyć wagony na bocznicę Rahnhofu. Przede 
mną idzie Karol, kolega r jednej pryczy. 
Mocno віє pochylił І azuter osypuje mu się 
х рой nóg. Ропа naprawdę. Mięśnie sprężcją 
mię w oczekiwaniu, strach paraliżuje myäll. 
Kątem oka dostrzega wylaniającą się zza 
wagonu czarną postać кару. Podnosi rękę 
z kijem Karol ugina aig jekby chciał uciec. 
Nie mija go. Teraz ja. 

— Kapo Kurt! 

Podawany z ust do ust okrzyk dociera do 
mnie wraz z ochryptym rykiem: 

— Kommt schon! — | powtarzany oddala 
sie ode mnie. 

Odpretente. Nogi trzęsą mię w kolanach 
Mialam azczęście. Rozgladam віє ostrożnie, 
chowam ręce wgłąb zadługich rękawów. Idę 
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przylepiony bokiem do wagonu. Nie mogłem 
już wytrzymać lego mrożącego dotyku że- 
laza. 
— Zbiórka! 
Potykając alg o poklady rblegam x nasypu, 
wypatrując na drodze grupowego, który £ 
podniesioną łapę zwołuje swoich ludzi, 
— Pięta setka, trzecia grupa, Antreten do 
cholery! 
- Chee się schować w ńrodku azeregu, tam 
bezpieczniej. Przed nami już pięciu, ale 
ема) środkowi chwieją się na nogach, trzy- 
mając ste kurczowo stojących obok. Odcią- 
gam jednego do tyłu, drugiego tapie Karol 
1 wskakujemy na ich miejsce. Liczący gru- 
powy rzuca się w naszą stronę: 

— Dołączyć, pokryć, wy świńskie pay! 

Nie ogłądam się za siebie, nie alynze jak 
wali po pyskach. 

— Btój, pezeklety mazaitmanie jak ја и. 
czę! 

Polieryt пав. Ruszamy z powrotem na ko- 
miec pociągu. Mamy rozladować wagon х 
pustakami. 

— Dali, dak, los predico! 

— Patrz, jak on mi przpwatit — skarży 
mi się Karol, pokazując krwirty guz na thle. 

— Co robić, przyjdzie І na niego czas — 
odpowiadam, chuchając w ręce. Jesteśmy 
przy wagonie. Paru silniejszych rzucz się 
do drzwi 1 otwiera je ке szczękiem rygli 
1 zgrzytem zardzewiałej blachy. Wdzierają 
alg do środka My musimy nosić. Ach, gdyby 
tak choć гах udało ale wejść na górę! Poda- 
wać latwiej. 

-- Te, Karol, podzadź mnie, tędy po breku. 

Łapię się zimnego prętu poręczy І gramole 
się do góry. Przez otwarte drzwiczki budui 
doczepłonej do wagonu, dostrzegam leżące па 
podlodze skórki od chleba. Ruch ręki jest 
szybary niż myśl, ale już zdołu dochodzi 
azepł: 

— ag, zielony ldzie! 

Waham ale. Może zdążę przeießt prez 
wierzch do środka? 

— Prędzej! 
£lisgejąc de drewniakami po oblodzonych 
stopniach wagonu zauwam się na ziemię. 
— Pokaż, co masz. 

Więc jednak widział. Pokszuję niechętnie 
zdobycz. Daję mu jedną skórkę. Pakuje do 
ust І cheiwie patrzy na reastę. Jest stiniej- 
шу ода mnie. Driele warystko na połowę. 
Wypada po trzy akórki 1 ро kawaleczku 
Dając mu de wyboru w ostatniej chwill zau- 
watam, że kawałeczki ва nierówne. On orien- 
tuje ale błyskawicznie 1 bierze większy. By- 
dig. Tuż koło nas kawał cegły rozbija ale 
z hukiem o blachę wagonu. Odskakujemy | 
kulimy się nie patrząc nawet, kto w nas rzu- 
cał. Z agaledniego wagonu sypią wie za nami 
przekleństwa. 

Nasra grupa rozstawiona tańcuchem poda- 
je pustaki od wagonu at na azczyt olbrzy- 
miego stami za drogę. Biegne na koniec, pod 
ten stos. Po drodze ktoś mnie kopie, nie 
oglądam віє, może grupowy? Zatrzymuję віс 
dopiero pod kupą. Włażę na nią. Na górze 
ostry wiatr przewiewa na wylot. Odbieram 
podawane cegły i układam је w atos, dzi- 
waczne sramotowe sześciany. Ukiadam rząd 
za rzędem. 


— Poco Im takie ogniotrwałe pustak! ? Nie 
wiem. 

Z suchym, ceglanym dźwiękiem ustawiam 
je coraz wyżej, tworząc barierę od strony 
drogi. Zimno tu, ale nie jest tak żle. Między 
pustakami pełno driur і rozpadiin, których 
nie widać z dołu. W pewnej chwili ryzykuję 
1 gdy nikt х podających nie widzi, kucam za 
moją barierą w takiej giębokiej rozpadlinie. 
Cicho tu i zpakojnie. Ledwo ałychać daleki 
krzyk od wagonów І przytłumiony stukot 
ukladanych cegieł. Grzeję w Шеяхепі zmar- 
zmięte dłonie 1 pleszczę nimi akrawki ze- 
schniętego chleba, który тагат będę jadł. Zu- 
de іе długo I dokładnie, a potem wywracam 
kieszeń i wybieram starannie najdrohniejsze 
okruszyny. Stukot cegieł zza bariery staje 
się wyraźniejszy. Ci jak zwykle gadają a 
tarciu, musulmanl, о niczym innym myśleć 
nie potrafią, 

— Panie radco, a tak na śniadanko kawu- 
sia 2 kożuszkiem, ca? 


— Kakalko, kałałko, panie mecenasie, bu. 
teczka z kawiorkiem, ala tylko czarwany 
kawior! I grubo masta.. 

— A ja skrzydełko gąseczki | сой ostrego 
pod nie... 

— E, proszę panu, któż gąseczkę na ánla. 
danie? 

Nie. w klenzeniacii піс już nie ma. 2a ten 
Karol zobaczył, Trudno, z nim leplej żyć 
dobrze. Mówi po niemiecku. Na bloku jest 
pomocntkiem mlskawego. Może mi znowu 
da oblerek? Tak. dzisiaj wtorek, powinny 
być kartofle. A na porcje culaga. Może by 
tak za pół раўкі kupić kartofli? Powinni 
dać pięć, sześć, a jak mniejsze to | siedem. 
Zjudibym je z margaryna, a potem chleb z 
marmeladą, a na koficu kiefnasę. A może le- 
piej kupić rekawiczk!? Ukrainiec z drugiej 
bulary sprzedaje tanio, za pół culagi podwój- 
ne, nie роста się prędko. Sąd on je ma, pew- 
nie kradnie.. Ale ma co jeść. A gdyby tak... 
Zimno jest bez ruchu. Przez szpary Widać 
blade od mrozu niebo. Gdzieś nisko nad ho- 
ryzontem słońce rozicwa się mglistą plamą, 
a з drugiej strony naciąga nad droge szara 
zasłona śnieżnych chmur. Która to będrie 
godzina? Chyba już koła dziesiątej. Jeszcze 
wieść godzin Z prawej strony przez dziurę 
pustaka „widać budujące sig czerwone Мокі 
na Neubau. Olbrzymi dźwig podnosi со chwi. 
la wagoniki z materiałem i opuszcza je na 
budowę. Z parowozu kolejki bucha bały dym 
1 zastyga kiękami w powietrzu jak plana 
z bistek Wiatr uspokoll «ie i mleczna para 
надо wisi nad ziemią, nim sig roztopi І wsią- 
knie w powietrze. 

Dobrze by było tak pracować w parowo- 
zie... 

Pomleszany i leniwy armer układanych 
cegieł ataje alę szybki i nerwowy. Trzeba 
wyjrzeć, co віє dzieje. Wytate na wierzch 
z pustakiem w łapie. Reecrywiście, dzieje 
się. Na środku drogi między nami a wago- 
nem esman kopie po głowie i hrzuchu leżą. 
cego'na ziemi Serba. Obok, пай patłuczonym 
pustakiem stoi grupowy к okrwawioną mor- 
dą. Сварка leży na riemi. Dobrze dostal. 

Eman przyjrzał sie Serbowi, czy ruszy 
się jeszcze, kopnął dla pewności jeszcze raz 


w podbrzusze, A potem zwrócił się do gru 
powego. 

— Ty głupi pale, ja ciebie ale nauczę pil- 
nować ludzi, żeby nie niszezyli materiału! 

Ja ci już dam uprawiać sabotat! 

І w mordę, jeszcze raz... 

— Panie Rottenführer, ja kazałem, ale on 
stę nie złuchał.. — Znowu w pysk. 

— Ja toble zrobię meldung, numer! 

Drżąc, grupowy nadstawis numer na pter- 
si do zapisania. 

— Jeates ty Niemiec? 

— Jawohl. Ja jestem Volksdeutach. 

— Ty świnio śmierdząca, pójdziesz do BK! 
A teraz rób zbiórkę, aber loa! Ustawiamy się 
przepychając w milczeniu. Teraz nam dadzą... 
Grupowy zakrwawiony і blady lata od czo- 
ła do końca grupy Vezac пая raz po raz Po- 
winno być dwudziestu. Stol aledemnastu, je- 
den leży, on sam — razem dziewiętnastu. 

— Co, nie zgadza mię? Jeden uciekł, co? 

Катап pogwizduje przez zęby i powoli 
przeanrwa pistolet x boku na przód. 

— Kapo Kurt! — woła І mów gwiżdże. 

Grupowy garęczkowo smuka po kieszeniach 
kartki 2 zapisanymi numerami t zalamującym 
mię głodem zaczyna wykrzyktwać nasze nu- 
mery. 

Nagle 2 pierwwzej piątki wystąpił Karol 
і хо zdjętą czapką zameldował: 

— Pania Rottenführer, ja wiem, gdzie sig 
jeden schował. Jeden Polak x mojego bloku, 
ja go znam! 

Na gołej czaszce Karola widnieje guz ze 
Madami zakrzepiej krwi. 

— Gdzie, pokaż! 

Karol wyciągniętą rekę wskazuje na stos 
серігі. 

— 146 przodem! 

Idzie pierwszy, za nim ватан z pistoletem 
w garści, z daleka nadbiega zadyszany kapó. 

Karal pewnym krokiem włazi na górę i po- 
kaxujgc na xbudowang przez mnie barierę 
mówi! 

— Tam on sig achowal, w tej dziurze! 

Czuję јак serca poczyna mi walić gorącz- 
kewa 1 dzidałątki myśli krzyżują się w льба- 
gu. Potwarny strach dławi wazystko... Przecie 
јак powie, że ja, to wszystko jedno utłuką. 
Jak przez mgłę widzę kape, który wlamery 
na wierzch, rozgląda mię ро rozpadiinach. 
Na dole atoł milczący eaman i Karol, wypro- 
atowany na baczność, 

— Panle kapo, jest, jest, tamil 

Zan kupy cegieł wysunęła ale wysoka, chu- 
da, zgięta postać. Muzułman trzymał w Me 
kach opadające spodnie І nie wiedział, со z 
аса zrobid. Chciał się сапай, ale osadzili go 
w miejscu krzyk Кару: — Stój! 

Stol oglupiały, drigcy, 2 kościstych dion! 
opuńctwazy apodnie. Po białych cienkich no- 
gach spływa rzadki kal. 

Dopadł go Kurt, złapał za gardło i począł 
trząść. Zdawało się, Że głowa adieci lada 
chwila jak grumzka х galezi.. 

Taraz zaczynają 2 nami. Dawny grupowy 
dostat pigtnadela kijów. Na jego miejsce jeat 
Karel. Unikem jego wzroku. Chowam się за 
innych. 

— Biegiem! Biegiem! Szybko! 

Znowu rozladowujemy ten. sam wagon. 
Tylka teraz nie podajemy pustaków jeden 
drugiemu. Biegiem odnosimy je па stos. 

Przy drzwiach wagonu raz po raz powstaje 
zator. Każdy śplaszy się po następny ładu. 
nek, byle uniknąć kija. 


— Со stoicie tam? Awinie leniwe! Ja wam 
ale pokażę! Ту! wlaś na wagon І wyrzucaj 
pustaki górą, rozumiesz? А wy łapać na do- 
le! Ale szybko! Karol krzyczy ochryple prze- 
platając roakazy niemieckimi przekleństwa- 
mi 5 rozgania pięścią stojących przed wago- 
nem. 

Kapo przygląda się z zadowoleniem, oczy- 
szczajac zabrudzone ceglastym pylem spodnie, 
zapresowane na kant. Śrnieją się obaj z es- 
manem. 

Ledwie się treymem na nogach. Gdy nikt 
nie widzi przykładam do twarzy zkrwawio- 
nz już zupelnie szmatę. Krew sączy się cią- 
gle z opuchniętej, rozcictej na wylot wargi. 
Próbuję językiem zębów. Gérny kieł z pra- 
wej atrony rusza się jak Klawisz, alekacze 
również, ale trochę inniej. Jak to właściwie 
było? Wiem, że łapalem spadające 2 góry 
pustaki. Muslal się któryś odbić o wagen 
1 zamiast na rece spadł na twarz. 

2 daleka, x oboru dochodzą już dźwięki 
зпагада. Stoimy na drodze między magazy- 
nami Bahnhafu, czekając aż przejdą Inne ko 
manda. Dygocę z zimna i wyczerpania. Prze. 
cięta warga plecze na mrozie, ból wzmaga 
alg 1 opada wraz z tętnem krwi. 

Obok naa stoi kolumna z magazynu. O thr 
stych, wypanionych gebach, szeroko mimo 
zimna porozptnani, żartują, śmieją się Бсі- 
szonymi głoaami. Patrzę na nich z niens- 
wińcią 1 zazdrością. Wreszcie ant ruszają 
pierwsi, ад pierwszą setką komanda, za ni. 
mi nie niosą trupów. Jałcża ich nienawidzę! 
Oni przeżyją obóz. 

Ja taż chcę przeżyć. Wiem, że mumzę віс 
wydostać z piątej setki, tu nie wytrzymam. 
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— Tak przyjacielu. W dwa dni później 
odwatylem się na hohaterzki krok. Podalem 
sig w kancelarii obozowej за rzeźbiarza. 
Zauważ, że nie mialem nigdy w ręce dłuta. 
Ale rzeihiarze | malarze byll cenieni w le- 
grze dla ich wyrobów. Przydzielili więc mnie 
na lepsze komando. Gdy okazało aie, że me 
mam pojęcia o anycerstwie, zostawili mnie 
na tym nowym komandzie jako pomocnika 
stolarskiego. 'Prietraymalem w warsztacia 
najgorszy zimowy czas, a potem ruszyły 
do sąsledniego Birkenau budował nowy obóz. 
Tego roku wicana była bardzo wczema W 
końcu lutego słońce stopilo śnieg xupelnie. 
Ale nie ballémy sie już tak słynnego aświę- 
cimeldego błota. Fachowcy! cledle! stawia- 
Usmy baraki przyszłego szpitala pod lasem. 
Chodziło się po kostki w błocie, to prawda, 
mia było mie gdzie ogrzać, wysuszyć. Winde. 
mo, gdzie jest doayć drzewa, tam 1 ogień da 
wię rozpalić. Przybijając gwoździami dacho- 
we płyty wygrzewalem się na dachu. Туйко 
od czasu do czasu wiatr przypędzał do nau 
smród palących się stosów. Past, który przez 
cały dzień віді na wieży w tym wetretnym 
dymie, klął obrzydiiwie na nas. A obok po 
dnadza wlokła ale mieezgc błota, bita і popę- 
dzana gromada kolumny transportowej. Gu- 
bige w gęstym jak ciasto błocie drewniaki, 
nosili muzułmani z odległej rampy po pięć 
żółtych cegiał zzamotowych do budującego 
mię w lasach czwartego Krematorium. Pod 
aquiednim gotowym już barakiem zbierała się 
Ша obiad piąta setka ich komanda. Pod ścia. 
ną tego bloku zostawiali swoje miski і skła. 
dali swoje trupy. Często podnosili głowy 1 pa- 
trzyli w górę, ku nem siedzącym wyjodnią 
ha suchym, wygrzanym dachu. 

Przeżyłem obéa, a z pigtej setki została mi 
na pamiątkę mała hima 

Patrz, tu. 
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M. W. Gogol: „Przygody Czyczykowa, albo 
martwe dusze". Przeklad Władysława Bro- 
niewaklego. Spółdzielnia Wydawnicza „Książ. 
ka", Warszawa — Bydgoszcz 1946. Stron 268. 

Koniec pierwszej połowy w. XIX-ga, to 
okres, na który przypadają daty wszystkich 
ważniejszych ruchów rewolucyjnych lego stu- 
Jecia. W wielu krajach Europy upamiętniły 
się te lata poważnymi zaburzeniami społecz. 
nymi. ,Najapokojniej" toczyło się wtedy życie 
w Rosji carskiej, bo też największy bodaj 
terror panował właśnie tam. Jednakże саю. 
kształt zjawisk codziennego życia wykary- 
wał wszystkie oznaki, jakie charakteruaują 
okrezy achylkowe, okresy, w których tyłka 
radykalne zmiany ustrojowe uratowań mogą 
społeczeństwo. 

Od lat czterdziestych ubiegłego stulecia da 
Wielkiej Rewolucji rosyjakiej było jeszeze, 
jeśli chodzi o Ścisłe pojęcie czasu, dość da- 
leko — lecz w kalążce Gogols dostrzegamy 
Już, nieasmierzoną nawet przez autora, таро. 
wiedł tej rewolucji. Zapowiedzią taką był 
przerażający stan obyczajowy i moralny spo- 
leczefistws, a szczególnie tych jego afer, 
które nierozerwalnie związana były x ustro- 
jem carskim. Urzędnicy, tep! blurokraci І ta- 
pownicy, zacofane ziemlanstwo — oto przed- 
miot #wietnej, z satyrycznym zacięciem na. 
pisanej powieżci Gogola. Książka ta, pisana 
w latach 1885 — 1842, jest pierwszym trwa- 
bym dziełem z zakremi rosyjskiego realizmu 
powieściowego. Sprawy codziennego życia, 
codziennych brudów i zakłamań — uwypu- 
kti? autor przy pomocy tak kspltelnyeh po. 
staci, jakimi ва: główny bohater powieżci 
hochztapler Czyczykow, амаріее Pluazkin, 
zdegenerowana obywatelka ziemska Koro. 
boczka, 1 wielu, wielu innych Biczem bezh- 
tome] satyry amaga pisarz przedstawicieli 
chylącego się ku upadkowi systemu apołecz- 
nego. tragiczny І groteskowy zarazem 
obraz jest tym bezstronniejszy, iż stworzony 
został przez artystę niewidle wupdinega u 
ruchami rewolucyjnymi mającego. Jest to naj. 
oczywistezym dowodem, że prawda epolecma 
danego okresu dziejowego odrwlercladia mię 
w astuca bez względu na aktualne alosunid 
1 sytuacja. Winn! я tego wyciągnąć odpo. 
wiednie wnioski ci, бтлу lekceważą czasem 
#elaxng logikę i konsekwencje historycznych 
wydarzeń. 

Chętny czytelnik łatwo przezwycięży odio- 
glość, istniejącą niezaprzeczalnie między cha- 
rakterem epoki Gogola і czasem, w którym 
dziś żyjemy. Otrzyma w zamian pełną saty- 
шаксіе mrtystyczną. oraz będzia miał spo. 
воблобб ustalenia, ile pozostałości dawnych 
powszechnych onjawów zgangrenowania mo- 
ralnego społaczeńsłw pokutuja jenzcza i dzia 
w pewnych, wiadomych sferach. 

(Przekład Władysława Broniewaklego bar- 
dzo dobry. Za cenna wznowienie „Martwysh 
duas“ należy mie Spółdzielni Wydawniczej 
„Książka" pelne umanie. Adam Władek 
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Stolica Tadżekistanu, Stalinabad. U góry — 
Akademia Medyczna, u dołu — Tadżycka Opera, u dołu — gmach Komitetu 
Ministrów Republi Centralnego Partii Komunistycznej w Ta- 

ЗЫ dżekistanie. 
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Krakowakie — kraj malowniczych wiosek 
i miasteczek. Kraj barwnych strofów, pięk- 
nych dziewcząt, заоспусћ chłopców. 

życie współczeane wypiera ludowość naszych 
wal. Blog życia jast twardy. Miasto idzie na 
wień. Dobrze. żal jednak karwności stroju łu- 
du polskiego. 

Jednak... 

Zlot zespołów świetlicowych w Bletanowie 
pod Krakowem — pierwary od czasu zakoń. 
czenia wojny -- pokazał zamiłowanie wiej- 
skiej młodzieży do pięknej tradycji... 

Młode, rozeamiane twarze. Dziewczyny 
krame. Chlopcy ogorzal. Chłopi І robotni- 
cy. Wici, TUM, ZM.W. Wszystko prężne — 
zdrowe. 

"Tańce, inscenizacje, pleśni, deklamacje. 

Krakawiak. Drzazgi lecą z dezek. Fruwaję 
spódnice. Barwne wstążki krakowianek. Іаана 
warkocze. Drwonig pasy mosiężnymi kółecz- 
хаті. 

Dwieścią dwadzieścia cztery рагу nóg od. 
bija slarczysty rytm krakawiaka. Pawie pió- 
ra па czerwonych czapkach krakowakich гае 
ро raz ciemnieją zielono-zlatym tasem па 
błękicie nieba, Potem idą kolejno: 

Polanez — zespół świetlicowy є Bleżano- 
wa. 

Budujemy dom spółerzmy — Kola Mho- 
dzeży Wiejakiej Wici 3 Modlnicy. 

Wesele krakowskie — K.M.W, Wici z Zie- 


Топа, 
Dożynki krakowakle—K.M.W, Wici z Віей- 


окус. 

Słońce zalalo półanę. Trochę cienia drzew. 
Parasole. 

Po trudzie, napięciu nerwów — bo to nie- 
które respoly pierwszy rar a wogóle pemo 
gości, nawet chińskich — zabawa. Wesoła 
trzetwa, bez wódki. Hasło zlotul Stroje kra. 
kawıkle obok strojów miejskich. Chlop z ro- 
botnicą. Krakowianka barwna wstążkami z 
robotnikiem. Tańce do zmroku. 
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Śmiech. śpiew. 

Wiele przeżyć — nowych znajomości. Kon 
takt wal 1 miasta — najełuszniejszy, najprzy 
Eley. najpamiętniejszy — przy zaba. 


zwigte alinie dłonie chłopów i robotników. 
H Hermanowic, 


Zbójnicki. 


Marjorie Kinnan Rawlings 


Na stole w domu stał wonny, świeżń upie- 
czony chleb a w rondlu skierczał gorący 
tłuszcz. Penny zapalił hiczywa i poszedł do 
stajni, do zajęć wieczornych. Jody oprawił 
rybę na progu izby, przy świetle bijącym 
od ogniska. Ma Baxter zanurzyła kawałki 
szczupaka w mące i usmażyła na piękny 
złocisty kolor. Rodzina spożywała wieczerzę 
w milczeniu. 

— Со wam dolega, chłopcy? — zapytalz 

Nie odpowiedzieli. Nie zdawali sobie spra- 
wy z tego co jedzą i nie słyszeli jej głosu. 
Wciąż mieli przed sobą nieziemską wizję. 
Oszołomieni byli jej niezwykłym pięknera. 


ROZDZIAŁ 11. 


Jelonki przyszły na świat. Jody widział 
w puszczy słabe ślady małych kopyt. Gdzie- 
kolwiek szedł, do rozpadliny, czy po drze- 
wo na opał, czy do pułapek — wszędzie 
znajdował te znaki. Penny był zajęty wypa- 
trywaniem zwierzyny, szedł 2 oczyma 
utkwionymi w ziemi | badał liczne ślady 
zwierząt, przybywających i odchodzących 
w różne strony. Zazwyczaj szły przed śla- 
dami większych kopyt. Lecz danielice były 
ostrożne. Dość często znajdowało się ich 
Ślad w miejscu, gdzie matka karmiła się 
sama, a płochliwy ślad jelonka znajdował 
się w pewnej odległości obok. Matki wo- 
lały umieszczać swe dzieci w miejscach bez 
piecznych, przesłoniętych gęstą roślinnością. 
Czasami spotykała się ślad dwóch kozioł- 
ków. Jody z trudem opanował wzruszenie, 
Edy pewnego razu odszukał taki podwójny 
ślad. Pomyślał sobie: jednego jelonka 
zostawię sarniej mamie, a drugiego zabiorę. 

Któregoś wieczora wylozyl sprawę matce- 

— Ма, w domu jest mleka pod dosta! 
kiero. Czy mogę sobie przyprowadzić m. 
łega jelonka dla zabawy? Centkowanego je- 
lonka... Pozwalasz? 

— Nie pozwalam! Co to ma znaczyć, że 
tyle jest mleka? Zbędnej kropli nie zostaje 
z dnia па dzieńl 

— Piłby moje mleko. 

— Aha, utuczysz przekietego jelonke, 
a sam wyrośniesz па chuchro. Tyle jest ro 
hoty w domu, a fu jeszcze człowieku ug: 
maj się za takim stworem, beczącym dzień 
i noc. 

— Bardzo bym pragnął. Tak bym chciał 
mieć szopa, ale wiem, że szop jest szkodni- 
kiem, tylko, że tak trudno go wychować. 
Byle co... — tak się zmarszczył, że wszystkie 
piegi zbiegły się razem. — .. Byle mieć coś 
na własnaść. Żeby mnie słuchało, żeby by- 
lo moje. — Szukał słów, — Chee czegoś, 
komu mógłbym zaufać... 

Matka parsknęła śmiechem, 

— Tego nie znajdziesz nigdzie, ani wśród 
zwierząt, ani pośród ludzi. Słuchaj, Jody, 
daj mi z tym święty spokój. Jeżeli jeszcze 
raz usłyszę „jelonek“ czy „szop“ albo „nie- 
dźwiadek" to oberwiesz... 


Penny w milczeniu przysłuchiwał się 
tej rozmowie. 
Nazajutrz rano powiedział: — Jody, za- 


polujemy dziś na jelenia. Myślę, że uda się 
również odnależć schronienie koziołka. Rów- 
mle przyjemnie widzieć jest jelonka na wol- 
ności jak oswajać w domu. 

— Weźmiesz obydwa psy? 

— Nie, tylko starą Julię: Próźnowała od 
czasu, kiedy ją Slewfoot zranił. Lekkle ро- 
lowanka dobrze jej zrobi. 

Ma Baxter odezwała sie: 

— Nie na długo starczyło nam dziczyzny 
z ostatniego polowania. Aleśmy sobie zdro- 
wo podjedli. Przynieście parę szynek do we- 
dzarni, a znów będzie przyjemnie wyglą- 


Dobry humor Ma Baxter zależał w wiel- 
kim stopniu ad обійойсі zapasów żywnoś- 
ciowych w domu. 

Penny powiedział: — Coś mi się widzi 
Jady, że odziedziczysz starą fuzję. Ale nie 
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Przekład autoryzowany Adama Galisa 16) 


przejmuj się, jeśli cię w potrzebie tak za- 
wiedzie, jak mnie zawiodła. 

Jody przypuszczał, że dojdzie z nią do 
ładu. Byle ją tylko mieć w ręku. Matka 
uszyła mu torbę myśliwską ze skórki szo- 
pa-albinosa. nasypał do torby kul i pakuł 
i wypełnił róg prochem, 

Penny odezwał się znów: — Wiesz, Ma, 
со mi wpadło па myśl? Powinienem wybrać 
sig do Volusii po naboje do dubeltéwki, Od 
Lema dostałem tylko dwa naboje podczas 
wymiany. No i przydałoby się trochę kawy, 
bo tej dzikiej mam już po uszy. 

— I ja też — zgodziła się. — A mnie by 
się przydało trochę пісі i Igiel. 

— Miarkuję, że jelenie pasa się ostatnio 
chętnie nad rzeką. Widziałem w tamtych 
stronach wyraźne ślady. Sądzę, że zapolu- 
jemy z Jodym w okolicy nadrzecznej 
1 ustrzellmy 2e dwa jelenie, będziemy mieli 
zady i udźce do wymiany w sklepie w Vo- 
hisii na to czego nam potrzeba. No І przy 
sposobności złożymy swoje uszanowanie 
babci Hutto. 

Ma Baxter skrzywiła się niechętnie. 

— Chcesz odwiedzić tę filuterng atarazą 
panią? To tak jakhyś przepadł na parę dni. 
Myślę, że zostawisz Jodyego w domu, ze 
nag 


Jody żachnął się і spojrzał na ojca. 

— Jutro wrócimy — powiedział Penny. — 
Jakże się Jody nauczy myśliwatwa І zacho- 
wania między ludźmi, jeśli go ojelec nie po- 
kieruje odpowiednio. 

— Swietna wymówka — powiedziała Ма — 
mężczyźni po prostu lubią ale włóczyć w kom- 
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— А więc ty się ze mną wyblerz, kocha- 
nte, a Jody niech zostanie w domu. 

Jody parsknął śmiechem. Obraz matki, 
przepychającej z trudem awe potężne ciało 
przez krzaki wawrzynu, był tak komiczny, 
że nie mógł się powstrzymać od Śmiechu. 

— Daj spokój — powiedziała Ma do Pen. 
nyega І roześmiala się. А ро chwili, zwraca- 
jac ele do Jodyego: — Skończmy z tym, dość 
już tego będzie. 

— W gruncie rzeczy chętnie się nas pozby- 
wasz z domu co jaktś czas — rzekł Penny. 

— То mój jedyny odpoczynek — odpowie- 
działa. — Pozostaw mi nabitą fuzję dziadka. 

— Jody pomyślał sobie, że starożytna гит. 
nica będzie groźniejsza dla matki niż dia 
niepażądanych gości. Matka klepaka radziła 
soble z bronię, a strzelba byla goraza od sta- 
теј skałkówki Pennyego. Ale rozumiał, że 
posiadanie nabitej broni da jej większą pew- 
ność aleble. Przyniósł dziadkowy muszkiet 
z komórki i podał ojou do nabicia, uszczęśli- 
wiony, де matka nie zażądala jego Świeżo 
uzyskanego daru, starej fuzji Pennego. 

Penny gwizdngl na starą Julię. Trójka zło. 
żona z mężczyzny, chłopca І psa, ruszyła 
południową porą we wschodnią atronę. Majo- 
wy dzień był gorący 1 parny. Słońce przebl- 
jalo ale przez gestwine puszczańską, śląc Заг, 
przed którym schrobienie"dawały płaskie za- 
słony z dębowych liści. Poprzez skórę butów 
odczuwał Jody ciepło przegrzanego piasku. 
Penny, nie bacząc na upał, azed? szybko. Jody 
z trudem dotrzymywał mu kroku. Julia wy- 
sforowala się nieco naprzód. Jak dotąd nie 
zwietrayla jeszcze żadnego tropu. Penny za- 
trzymał alg i spojrzał na horyzont. 

— Zauważyleś coś, tato? — zapytał Jody. 

— Nie i bodaj jeszcze mniej niż nie, synu. 

W odleglości mili na wachód od folwarku, 
Penny zmienił klerunek. Ukazały ste nagle 
w dużej obfitości ślady jelenia. Penny wy- 
badał je dokladnie, określając kolejno wiek 
1 pleć zwierząt, oraz czas w którym prze- 
chodziły tą drogą. 

Szły tędy razam dwa wielkie samce — 
powiedział wreazcie — tej nocy jeazcze. 

— że ty tak potrafisz wszystko odczytać 
ze śladów? 

— Doświadczenie mnie nauczyło. 

с. d. п. 


ІЕМКА NAD MORZE 


Tak się już „utarło” od dawien dawna, że 
nad morzem najmilej widziane są -dwa kolo- 
ry: biały 1 ezaflrowy w różnych odcieniach 
——od blado-niebieskiego jak błękit nad- 
morskiego nieba, do ciemno-granatowego jak 
tale morskie u schyłku dnia... 

Jeżeli więc wypadnie nam w tym roku spę- 
dzić wakacje czy urlop nad morzem, — sta- 
rajmy się skompletować naszą garderobę w 
kołorycie i stylu stroju marynarza, a ta. 
pewno będziemy odpowiednio ubrane! 

Do spacerów nad morzem najlepiej nadają 
się sukienki sportowe о nieskompiitowanym 
kroju i latwe do prania. Sukienkę blala uszy- 
jemy z bawełnianej lub jedwabnej piki, któ- 
ra ślicznie się pierze, prasuje і nosi; zawsze 
miłe, praktyczne, niedrogie | trwałe są tak- 
że suklenk! z cienkiego, Inkanego płótna (tzw. 
„chłopskiego") w kolorze naturalnym kre. 
mowym lub szarawym, przybrane jedynie ko- 
lorowym paskiem í guzikami Ні» naazyrlaml 
z granatowej tasiemki. Praktyczne zą takża 
komplety sportowe złożone z sukienki plazo- 
wej bez rękawów głęhoko wyciętej na pie- 
cach — i luźnego żaklecika, który narzucamy 
na sukienkę, gdy nie chcemy zbytnio świe- 
cić nagością np. w drodze z platy do damu. 

1 ғеш 


Fiegancka suknia sportowa z białej pi- 
ki — wąski skórzany paseczek | guziki na 
karczku granatowe. 

Dwie sukienki z Inlanego płótna w ko- 
lorze naturalnym: ozdobą pterwazej jest na- 
kładany marynarakl Kołnierz z krawatem, 
przybrany szeroką plisg w kolorze azafiro. 
wym — taka sama plisa ujmuje poniżej talH 
spódniczkę. Druga sukienka przybrana gra- 
natową tasiemką naszywaną w karo й la 
MarvnarsKi копиега. 


Wąż wodny zaczyna połykać żabę. Żaby to idealne ofiary Фа wężów, borsuków і licznych 


ptaków. Nie potrafią one walczyć przeciwko szponom, zębom i dziobom napastników. 


NATURA OCIEKA KRWIĄ 


Nie idealizujemy dzló natury. Nie Idziemy 
za przykladem Jana Jakóba Rousseau, który 
zalecał społeczeństwom oalemnastega wieku 
powrót do natury. Wlemy, że w Świecie na. 
tury toczą się surowe І bezlitosne walki o byt 
otlarą których padają nieodwołalnie jednostki 
słabsze. 


"Wiemy też, że w przyrodzie jeśli chodzi 
o bezwzględność w tej wakte o zdobycie po- 
żywienia, przodują owady 1 że w ich Swie- 
cie popełniane są czyny tak „okrutne“, ża 
cofneliby się przed nim! nawet... hitlerowcy. 

Ale: owady nie są istotami ohdarzonymi 
rozumem. Nie mają też poczuć moralnych, 
które w istocie ludzkiej stwąrzają hamulce 
1 określają granice egoistyeznego działania. 
Postępowanie owadów jest uwarunkowane 
tylko 1 wyłącznie instynktem, odziedziczanym 
od prawieków 1 dyktującym niezmienne spo- 
schy bycia І życia. owadziego. 

Weżmy dla. przykładu ose. Moglibyśmy po- 
wiedzieć, że jest to jakby mała, dość zawile 
zbudowana maszynka, która może i mus! wy- 
konywać tylko pewne x góry określone czyn. 
mości 1 to jedynie w pewnych określanych 
warunkach. Jeśli te warunki ulegną zmia- 
nie — оаа będzie zgubiona, gdyż nie potrafi 
zmienić swego Instymktu, dyktującego jej 
czynności, nie zdoła przystosować się do no- 
wych warunków. 

Postępowanie osy dyktowane jest konlecz- 
nością zdobycia pożywienia. Surowe i nie- 
zmienne prawo natury głosi: „jes mat 
dziesz, lub chwycisz żer — jedz go". 

Nie zawsze łatwo jeat znaleźć pożywienie. 
To też zwierzęta większą część swego życia 
poświęcają na zdobycie pokarmu. Szukanie 
żeru jest więc daminantą w życiu wazyst- 
kich zwierząt, bez względu na to, czy — jak 
wężowi — wystarcza jeden solidny poaliek 
na parę miesięcy, czy — jak mała ptaszki, 
muszą jeść со chwila. 

Więkazość zwierząt odżywia віє wyłącznie 
bądź mięsem, bądź roślinami. Tylko niektó- 
re, jak szympans, szczur, łączą oba rodzaje 
pożywienia. Tygrys odwróci się z niesmakiem 
od talerza najpiękniejszych truskawek, ko- 
mk polny nie zwróci uwagi na smakowity 
hefaztyłc. 

Zależnie od rodzaju pożywienia, możemy 
przeprowadzić w przyrodzie żywej jedną 
wielką linię podzlalu: po jednej stronie znaj- 
dą się zwierzęta mięsożerne, agresywne, za- 


Nlustrated. 


grażające życiu innych zwierząt. Ich przed- 
stawicielami są lew, arzeł, pająk. Ро drugiej 
stronie stoją zwierzęta trawożerne, jeleń, 
szczygieł i inne. Są defensywne, ше atakują 
Innych stworzeń, szukają przed napastnika. 
mi ochrony. 

Ale 1 te agresywne, mięsożerne, nie są 
okrutne, choć ludzie akłonni są tak określić 
ich postępowanie. Nie są okrutne, gdyż nie 
mają poczuć moralnych. Działają automa- 
tycznie i — tym więcej automatycznie, im 
niżej stoją w hierarchii ewolucyjnej. 

Zwierzę widzi, słyszy lub czuje cos, co 
nadaje ale do jedzenia. ZER. Cały jego apa- 
rat mięśniowy i zmysłowy wszczyna natych- 
miastowe, automatyczne działanie. Atakuje, 
obezwładnia | pożera. 


A mimo to — zwierzę nie jest okrutne. 
Okrutny bywa tylko człowiek. On jeden po- 
trafi zabijać bez potrzeby, dla zabawy, dla 
sportu. On jeden zdolny jest wyniszczać całe 
rasy zwierząt, jeśli tak mu stę podoba. І — 
nie tylko zwierząt, jak przekonał nas o tym 
hitleryzm. 

Wyobraśmy soble na chwilę, że jesteśmy... 
wilkiem. Niema die wilków ani sklepów, апі 
restauracji Jego pożywienie, jego jutro, 2я- 
leży od tego, czy zdoła on schwytać, znaleźć 
1 zjeść — jakieś inne zwierzę. Czy w takim 
świecie wiele latot ludzkich oparło by alg 
zwierzecemu Instynktowi? 

Wobec konieczności walki а pokarm natura 
uzbroiła zwierzęta mięsożerne w nadzwyczaj. 
ne bronie i umiejętności podchodzenia 1 ata- 
kowania ofiary. Trawożerne dyspomują bar- 
dzo wyczulonymi zmysłami, uprzedzającymi 
je przed grażącym niebezpleczeństwem, ma. 
ja barwy „ochranne“ i różne cechy cha- 
rakteru obronnego. 

Znamy naprzykład motyle, które dzięki 
swemu wyglądowi udają martwe liście. Są 
też motyle, Które poaladaja w skrzydłach 
swych duże przezroczyste „dziury“ { nle do- 
atrzega ich głodny ptak. Są owady, wygig- 
dające jak gałązka drzewa, dzięki czemu 
udaje się im schwycić muchę, która zablieko 
podejdzie, nie przeczuwając niebezpieczeń- 
stwa. 

Niezliczone ва rodzaje naturalnej broni 
owadów w walce o pożywienie. W walce, 
która toczy się dniem i nocą, pod niebem 
tropikalnym i na białych przestrzeniach рой. 
biegunawych. W powietrzu, wodzie i na ziemi, 


Nie wszystkie pająki snują sieci geometrycz- 

ne. Na naszym obrazku — pająk schwytał 

konika polnego i pośpiesznie „bandażuje" 
go тод nitką. 


Wielki pająk włochaty „kraje“ na części 

schwytanego konika polnego, Wielkie paja- 

ki tropikalne chwytają i obezwładniają 
nawet ptaki. 


Osa kluje ¿adiem schwytang cykadę. Nie 

będzie jej jadła, schowa ją do „spiżarni" 

dla swych młodych. Żądło nie zabija, leez 

tylko znieczula 4 obezwładnia cykadę, zacha- 

wując jej ciało w stanie świeżym przez 
dłuższy czas. 


Zwykła tragedia w świecie owadzim: mu- 
cha w sieci pajeczej. Ta sieć to wspaniałe 
dzieło inżynieryjne. 


Zielony chrząszcz — pasożyt przednimi nóż- 
Каті drażni schwytaną 'mröwke, zmuszając 
da tą „pleszczotą" do zwymiotowania pokar- 
mu. Wzamian mrówka ssać będzie wydzieli+. 

ny chrząszcza. 
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Maksym Gorki 


№) wierzysz 


Gorki w Sorrento (1932 r.) 


Junel 


(z opawieści wlaskich) 


Оо historia budowy simpleńskiego tu- 
nelu, opowiadana przez czarnego, jak chra- 
hąszcz, włoskiego roboclerza o śmiałej twa- 
rzy І silnych brunatnych dłoniach: 

— Nieprawdaż, signor, przecież і zlemia 
musi сой czuć? Kiedy weazllimy w nią gle- 
boko, po wycięciu tej rany w gółze, — zie- 
mia tam, w środku, przywitała nas groźnie. 
Zlanęła na nas gorącym oddechem, od któ- 
rego zamierało serce, głowa ciążyła i ba- 
laly kości, — tego doświadczył піеједепі 
Później miotata w nas głazami i oblewala 
gorącą wodą: to było bardzo straszne! 
Chwilami, przy blasku ognia, woda przy- 
bierała czerwoną barwę, i ojciec mój ma- 
wiał do mnie: raniliśmy ziemię, zatopi, арай! 
ona nas wszystkich swą krwią, zobaczysz! 
Oczywiście, ta fantazja, віє gdy takie sło- 
wa alyszy się głęboko pod ziemią, wśród 
dusznego mroku, płaczliwego plusku wody 
1 zgrzytu żelaza o kamień, — zapomina się 
a fantazjach Tam wazystico było fantasty- 
czne, drogi signor; my, ludzie, — tacy ma- 
lutcy, 4 ona, ta góra — do nieba, góra, 
której świdrowallśny lono.. to musi sie 
widzieć, aby zrozumieć! Musi sią widzieć 
przez nas wyciętą czarną paszczę, malut- 

kich ludzi, wchodzących do niej о świcie, 
— a ałońce patrzy ze smutkiem w ślad za 
idacymi do wnętrza ziemi, — mual віє wi- 
dzieć maszyny, ponure oblicze góry, słyszeć 


głuchy loskot głęboko w niej 1 echo de- 
tonacji, niby chichot szaleńca. 
— Człowiek umle pracowaćl О, signor, 


mały rzłowieczek, kledy chce pracować, jest 
niezwyciężoną siłą! 1 proszę wierzyć: ko- 
niec końców ten mały człowieczek zrobi 
wszystko, co chce. Mój ojciec z początku 
nie wierzył: 
— „Przeciąć 
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górę nawylot z kraju da 


kraju“, — powiadał, — „to przeciw Rogu, 
który podzielił ziemię ścianami gór, — zo- 
baczyele, że madonna nie będzie z namil* 
Myl się, madonna jest ze wszystkimi, któ- 
rzy ją kochają. Później ojciec też myślał 
prawie tsk samo, jak ja, dlatego, że poczuł 
się wyższym, silniejszym od góry; ale był 
czas, kiedy rw święta, siedząc za stołem 
przy lampce wina, wpajal we mnie і in- 
nych: — „Dzieci Бора", — to było ulublo- 
ne jego powiedzonka, dlatego, że należał 
do ludzi poczciwych i religijnych, — „dzie- 
сї boga, tak nie wolna walczyć z ziemią, 
ona się zemści za swoje rany i pozosta- 
nie niezwyciężoną| Zobaczycie: prześwidru- 
jemy górę do serca, a kiedy dotkniemy go 
— ono nes spali, będzie miotało ogień, dla- 
tego, że serce ziemi jest ogniste, to wszyscy 
wledzą! Uprawiać ziemię — tak, pomagać 
jej urodzajom — przykazano nam, a my 
szpecimy jej oblicze, jej formy. Patrzcle: 
km dalej wdzieramy się w głąb góry, tym 
gorętsze jest powietrze i trudniej oddy- 
сваё“... 

— Nie on jeden tak myślał i to była 
prawda: im dalej, tym goręcej w tunelu, 
tym więcej ludzi charowalo i padało. І co- 
raz mocniej biły gorące źródła, a dwóch 
naszych, z Lugano, oszalało. Po nocach w 
naszych koszarach wielu bredziło przez sen, 
Jęczało i zrywalo ale w przerażeniu 2 рой- 
cieli... * 

— „Czy nie mam racji?“ — mówił ojciec, 
ze strachem w oczach, pokasłując onraz 
<częściej 1 bardziej głucho... — „Czy nie 
mam racji?“ — mówił. — „Ола jest niezwy- 
ciężana, ziemia!“ 

— I w końcu — położył się, ażeby już 
nigdy nie wstać. Był silny, ten mój staru- 
sek, ponad trzy tygodnie walczył ze śmier- 


cią, uparcie, bez skarg, jak człowiek, zma- 
jący swą cenę. 

— „Moja praca jest skończona, Paolo", 
— rzekł mi pewnej nocy. — Dbaj o siebie 
1 wracaj do damu, niech ci sprzyja madon- 
na!* Potem długo milczał z zamkniętymi 
oczyma, nie mogąc złapać tchu. 

— Ojciec wziął mnie za rękę, przyciagnal 
do siebte 4 mówi — to święta prawda, sig- 
nor! — „Wiesz, Paolo, synu mój, ja jednak 
myślę, że to się stanie: my I ci, którzy idą 
z drugiej strony, odnajdziemy siebie wza- 
jemnie w zlębi góry, spotkamy sig — czy 
Ja — wierzyłem. — „Dobrze, 
mój synu! Tak trzeba: wszystko trzeba ro- 
bić z wiarą w szczęśliwy koniec 1 w boga, 
który pomaga, przez modlitwy madonny, 
dobrym sprawom. Proszę ciebie, synu, je- 
żeli to się stanie, jeżeli ludzie się spotka- 
Ja, — przyjdź do mnie na mogiłę i powiedz: 


ў ojcze — zrobione! Żebym wiedział!" 


— To było piękne, drogi signor, і ја mu 
obiecałem. Umarł po pięciu dniach od tej 
rozmowy, 'a na dwa dni przed śmiercią 
prosił mnie $ innych żeby zakopać ga tam, 
gdzie pracował, w tunelu, bardzo prosił, ale 
ta już było majaczenie, sądzę... 


— My i ci, którzy szli z przeciwnej stro- 
ny, spotkaliśmy się w glebi góry w trzy 
tygodnie po śmierci ojca — to był szalony 
dzień, signori O, kiedyámy usłyszeli tam, 
pod ziemią, w mroku, szum innej pracy, 
halas Idgcych nam na spotkanie, pod ziemią 
— prosze zrozumieć, signor, — pod ogrom- 
nym ciężarem ziemi, która mogła rozdusić 
nas, malutkich, wszystkich razemi 

— Przez wiele dni wsłuchiwaliśmy się 
w te dźwięki, takie huczne, со dzień zro- 
zumialsze, jaśniejsze, і opanowywał nea ra- 
domy szał zwycięzców — pracowaliimy, jak 
złe duchy, jak bezcieleéni, nie odczuwając 
zmęczenia, nie potrzebując wskazówek — 
to było piękne, jai’ "taniec w aloneerny 
dzień, słowo honoru! I wezysey zroblli@my 
się miłymi 1 dobrymi, jak dzieci. Ach, gdy- 
by pan wiedzial, jak silne, jak nie do wy- 
trzymania namiętne jest pragnienie spotka- 
mia człowieka w ciemności, pod ziemią, w 
którą, niby kret, wgryzło się przez długie 
miesiące! 

— A gdy wreszcie runęła warstwa skały, 
1 w otworze zamigotało czerwone światło 
pochodni, 1 czyjaś czarna, mokra od lez 
szczęścia twarz, | jeszcze pochodnie 1 twa- 
rze, 1 zagrzmiały okrzyki zwycięstwa, okrzy- 
ki radości — о, to najlepszy dzień mojego 
życia, і, wspominając go, czuję, — nie, nie- 
nadaremnie żyłem! Była praca, moja praca, 
święta praca, signor, powiadam panu! A 
kiedy wyazlámy z pod ziemi na słońce, 
wielu, kładąc się piersią na ziemię, calo- 
walo ją, płakało — i to było piękne, jak 
bajka! Tak, całowali zwyciężoną górę, ca- 
łowali ziemię — tego dnia szczególnie bliską 
1 zrozumiałą stała sie ona dla mnie, algnor, 
1 pokochałem ją, jak kobietą! 

— Dczywińcie poszedłem йо ojca, о tak! 
Oczywiście, chociaż wiem, że martwi nia 
mogą słyszeć, ale poszedłem: należy sza- 
nować życzenia tych, którzy dla naa pra- 
соза! І mie mime} od nas cierpieli — nie- 
prawdaż? 

— Tak, tak jest, poszediem na jego grób, 
zapukałem w ziemię 1 powiedzialem — jak 
tego pragnął: 

— Ojcze — zrobione — powiedzialem. 
Ludzie — zwyciężyli. Zrobione, ojczel 

(Autoryzowany przekład z rosyjskiego 
Wiktora Woroszylakiego) 
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Uwagi: 1) Zadania remlecrcione m numerze 
ao wytrwałości 


1 з 
fest to oczywiście jedno z miele prewidłowych 
roewégest). 

Magrody ia dobre гогтіцтагіе zadań г mr 11-00 


спара: 
у Am Шаа иаа — Warmawa. ol. Groti- 
fe З m. 1 gt „Żądło Genawety”, Janaza 


A Zeen Ukoecodelo! — Pornań, ul wojskowa 
17 m. û krigikg Pucker: Ortanu" Z Homar 
Bneruckiej. 


MOZATRZYGMĄCIE Iga KONKURSU 
WYTRWAŁOŚCI 


ма konkurs olrrymatiimy 186 odpowiedzi. Za 
„Baja leka ilość traych rozwiązań nagrody otrzy 


cs nagrodę: kuurtalna prenomerata „Świa- 
зе URodych", Zygaerm Zwójczi, Peblanice, ul Ze- 


ABE - HOLLYWOOD 


Туші nie jest żartem To jedna z najbar- 
dziej poważnych spraw tego niezwykłego 
przedmieścia. Wszyscy ma całym świecie mma- 
ją Gretę Garbo, Clarka Gable, Olaudette Col- 
bert, Roberta Taylora 1 wiehi wielu innych. 
Bywalcy kinowl wiedzą też, kto to jest Cecil 
В. de Mille, Ernest Lubitsch czy nawet Cla- 
rence Brown. 

To są ludzie klasy „A“, ludzie, którzy wy- 

stępują w tak zwanych «А — pictures”. Każ- 
da szanujgca się wytwórnia kręci około 25 
——40 „A! pictures‘ rocznie. Budżet takiego 
filmu musi wynosić nie mniej jak 500.000 
dolarów. Dla filmów tej klasy nie ma nikogo, 
który byłby za dobry hub za dragi. Do współ. 
pracy welaga się wielkich ludzi plóra jak 
Remarque („Na zachodzie bez zmian” 1 „Łuk 
triumfalny“), jak Hemingway ((, Pożegnanie 
z bronią”) jak Thorton Wilder („W cleniu 
podejrzenia”). Najznakomital scenarzyści do- 
konują przeróbek powieści, 
sławy architekci rysują dekoracje, angażuje 
się wyłącznie gwlazdy, które nie pobierają 
mniej jak 10.000 dolarów tygodniowo, а na- 
wet w rolach epizodycznych (supporting ro- 
les) występują „featured stars“ czyli w każ. 
dym razie znane nazwiska. 
Sakim filmem klasy A jest widziana nle- 
dawno w Polsce „Historia jednego fraka". 
„8 gwiazd 1 46 gwiazdek" jak szumnie gto- 
śl bardzo zresztą nleestetyezny amerykański 
afisz. 

Zanim dojdzie do nakręcanta filmu klasy A 
czyni się w całej wytwórni ogromne przygo” 
towania. Kierownik produkcji odhywa wiele 
konferencji 2 poszczególnymi producentami 
filmów, сі angażują reżyserów z pośród gro- 
ma nazwisk zakontraktowanych przez dang 
firme, albo nawet z poza tego grona, o Не 
ktoś wydaje się specjalnie predestynowany do 
reżyserowania danego tematu. Producent wraz 
2 reżyserem obsarizajg role główne i uboczne 
aż do najmniejszych. Wszystko mus! być 
znane, kolosalne, wlelkle, potężne, działają- 
ce na wyohraźnię widzów. Reklama docho- 
dzi do kapitalnych skrótów. Naprzykład Gre- 
ty Garbo nie reklamowalo się pelnym imie. 
niem | nazwiskiem, ale tyko „GAREO— 
wszyscy widzowie wledzieli, że pójdą ale 
dobrze wypłakać. Gdyż dwle tylko rzeczy 
ściągają иту widzów do kina: dobry śmiech 
1 dobry placz. Europejska, bandziej kultural- 
na publiczność Inaczej ocenia te szablonowe 
twory Hollywood, ale w Ameryce to jest 
najważniejsze. Nazwiska literatów, scenarzy- 
stów, reżyserów podawane sg w aflszach 
drobnym plsmem tylko po to, aby przycią- 
gmąć smakoszy. „Wolami* reklamuje się 
gwiazdy, a sam afisz przedstawia tylko nogi 
lub scene pocałunku, względnie scenę poca. 
tunku lub nogi. 


Premiera takich filmów odbywa się z nie- 
alychang pompą w Hollywood, Nowym Jor- 
ku lub innym wteltcim mieście przy udziale 
gwlazd і ószalałych tłumów, wśród spoco- 
nych policjantów, którzy chronią „boskie 
gwiazdy" od zgniecenia. To jest Hollywood 
klasy А. to są ludzie Кіеву A t filmy „super. 
super"... ale tuż obok, w tej samej wytwór- 
nl istnieje mniej bogaty ale znacznie więk 
szy departament klasy „В“. Со on оапасач 
l jakie ma zadania? Filmy klasy ,,B nie 
mają prawa kosztować więcej jak -200.000 
dolarów za „sztukę” Ponieważ za tę cenę 
nie można w ogóle ani zaangażować gwiazd 
ani reżysera, ani scenarzysty аш pracować 
w studio, rzecz dzieje się przeta jak nastę- 
puje: Specjalny producent wysyła ekipę w 
góry | ma stepy z zadaniem nakręcenia 
100.000 metrów taśmy z widokami nierucho- 
mymi i ruchomymi (z samochodu) w rozma- 
itych ujęciach | a rozmaltych porach dnia. 
Podczas gdy dwaj operatorzy dokonują tych 
niekorzystnych zdjęć, reżyser wybiera sobie 
jakiś film klasy „А“ і „chłopakowi йо wezyat 
kiego" który jest niesłychanie dumny, że 
pracuje dla „movie“ każe go przerobić w cię- 
gu jednego dnia tak, aby go nawet autor nie 
poznał. 

Nie jest to bynajmniej trudne. Powledz- 
my w flimie klasy „A“ „Jajko 1 ja“ Olaudet- 
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wszechświatowej. 


Billy Hause, nowy komik Hollywood w filmie „Jajko i ja”. 


te Colbert kocha się w swym partnerze, któ- 
ту, traci nogę w Каїавітобіє samochodowej, 
stąd tragedia, która jednak kończy się do- 
brze. Scenarzysta typu „В“ przerabia to w 
ten sposób, że w jego filmie „Kurczę i ja“ 
bohater kocha swą majdroższą, ale najdroż- 
sza łamie rękę, stąd komplikacje i oczywi- 
ście wszystko także kończy się dobrze. Zna- 
komity scenarzysta filmu „Jajko i ja" nie 
może nie zarzucić. 

Filmy klasy „В“ odbywają się prawie bez 
wyjątku ma Dzikim Zachodzie, a to ze wzgię- 
du па taniość pejzażu. „Gwiazdki“ prawie w 
ogóle nie wychodzą poza studio, podczas gdy 
na ustawionym za nimi ekranie przewijają 
się rzucane z innego aparatu najpiękniejsze 
1 uprzednio sfitmowane widoki. W ten spo- 
sób film „B" jest gotów w trzy tygodnie 
1 idzie na ekrany mniejszych kin. 

Filmy te są podstawą amerykańskich wy- 
twórni. Malo kosztują, wiele przynoszą (ok. 
100% kosztów) nie się nie ryzykuje, a pu- 


Dworzec kolejowy w filmie klasy „A“ p.t. „Pościg”. 


bliczność chętnie wide! w szablonowych bo- 
haterach, cierpiących i dobljających zawsze 
do happy-endu, swe własne odbicie. Dlatego 
też „happy end“ jest podstawą każdego fi- 
= 


Ale za tym blichtrem filmów „A“ 1 „Н“ 
kryje się Hollywood „С“ (condamned — po 
берісте). To Hollywood tysięcy ludzi, którzy 
przyjechali tu dla pracy | zarobku 1 którzy, 
nie mając ,nazwisica", wykorzystywani ва do 
ostatnich granic. Zorganizowane przez Zwigz- 
ki Zawodowe strajki nie mają żadnego wpły- 
wu na politykę koncernów. Ludzi jest tyle, 
że gdy związkowcy strajkują, wytwórnie 
ezerpig otwartą ręką z przepełnionego rynku. 
żadna ustawa nie reguluje stomunku wytwór- 
ni do „szarego pracownika”. To tet сі mall 
ludzie Hollywood, bez których nie byloby 
przecież wielkich filmów z udziałem „ty. 
sleeznych tłumów" ag jedynymi obywatelami 
Stanów Zjednoczonych, którzy nie wierzą 
w.. „happy end“. A. Elba 


Moderówna 


"Tegoroczne lekkoatletyczne kobiece 
mistrzostwa Polski rozegrane zostaną 
w stolicy Śląska, Katowicach. W roku 
zeszlym w Krakowie start Walasiewi- 
czówny przyniósł jej tytuły mistrzow- 
skie w biegach krótkich, płotkach i w 
skoku w dal. Obecnie lekkożśletki nasze 
walczą niejako o następstwo' po wielo- 
krotmej rekońdzistce i mistrzyni świata. 
W sprintach zacięty bój o tytuł najszyb- 
szej Polki rozegra się między Łodzianką 
Moderówną a młodą Ślązaczką Hejduc- 
ką. Wiele może mieć do powiedzenia 
Krakowianka Perczyk, która jest wiel- 
kim talentem także i w skoku wzwyż. 
Druga Krakowianka Mitan, najlepsza 
nasza płotkarka, jest groźną przeciw- 


LEKKOATLETKI WALCZĄ O TYTUŁ MISTRZYŃ 


Mitan 


niczką Moderdwny і Siomezewskiej- 
Nowakowej w skoku w dal. Kwasniew- 
ska jest już tylko instruktorką, jej 
miejsce w oszczepie może zajaé Krako- 
wianka Stachowicz lub Ślązaczka Sen- 
dzielorz. W pchnięciu kulą obok Pozna- 
nianki Jasińskiej do tytułu pretenduje 
jeszcze jedna młoda Krakowianka Ciē- 
Ślewicz. > 


ODPOWIEDZI REDAKCJI 

J. Warszawska, Toruń. W jednym z po- 
przednich numerów zawiadomiliśmy Was, że 
Redakeja nadesłanych materiałów nie wy- 
korzysta. Nie zamówionych rękopisów nie 
zwracalmy, Ob. Т. Z. w naszej Redakcji już 
mie pracuje. 

В. Żytnowuki, Stawiszyn, Jerzy Fedak, 

Lublin, Maj Marian, Mielec. Tym razem nie 
skorzystamy. 
' Z Alter — Zieniewicz, Łódź, Nadesłanej 
nowali nie wykorzystamy, prosimy jednak о 
wepökprace. A może raczej соб z tematyki 
aktualnej, współczesnej ? 

A. Jaroszewicz, Warsrawa. Zapowladacie 
korespondencję z Wybrzeża, a ргтунуіасіе 
notatkę o C.U.P. Interesują nas raczej repor- 
taże regionalne i oryginatny materiał ustra- 
cyjny. 

Jan-Ba, Szopienice. Listów, o których wspo. 
mánacie, nie otrzymallsmy. Wasze uwagi ma 
temat strony graficznej pisma яд аншэле, 
ele nie wszystkiemu da się odrażu zaradzić, 
Maleriatów do „KX-go wieku“ nie wykorzy- 
вату. Rozrywki umysłowe przekazaliśmy 
redaktorowi tego działu do ew. wykorzysta- 
nia. Dziękujemy za życzenia 1 wzajemnie ger- 
decznie Was pozdrawiamy. 

jeziorach Mazurskich" — ще 
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